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S t o p  ^ ż y c i o w a

100 tysięcy bezrobotnych iorsznuy
R e w e l a c y j n e  w y n ik i  b a d a ń

Bródno, Pelców izna, Czernia­
ków, Ochoia, W ola  —  oto dziel­
nice W arszawy, w- których żyje 
olbrzymia, utajona arm ja bezro­
botnych i ich rodzin N ie  w szy­
t y  re jestru ją  się w  b iu iach po­
średnictwa pracy. Znikomy tyl- 
"O procent korzysta z pomocy 
“ Połeeznej, z zasiłków ustawo­
wych z tytułu ubezpieczenia na 
Wypadek bezrobocia. A  przecież 
wszyscy ży ją  — z czegoS tyć mu- 
Sz3 Z czego ?

Odpowiedź jest jasna: żyją
4 Pomocy rodzinnej, kosztem ob­
s ia n ia  stopy życiow ej robotni­
ków zarobkujących.

ro  w łaśnie zagadnienie: za­
kresu bezrobocia, które nietylko 
P°zhaw ia jednostki pracy, lecz 
°bni/a stopę ż y ło w ą  wskutek 
Przer«ucenia ciężaru utrzymania 
bezrobotnych członków rodziny 
Pa niektórych członków' pozosta­
jących w normalnem zajęciu  —  
było dotychczas zupełnie n iezba­
dane, P ierw szą  próbę zapoznania 
SlP ze społecznemi skutkami bez­
robocia pod tym w łaśnie kątem 
P°d ją ł Instytu t Spraw Społecz­
nych: w yn ik i badań przeprowa­
dzonych w  300 rodzinach na 
W oli, Ochocie, Cze rniakowie, 
Bródnie i Peicuw iźn ie są istotnie 
rew elacyjne Pam ięta jm y przy- 
L«m, że badanie ob jęło  nietylko 
rodziny pozostające bez jak ich ­
kolw iek źródeł utrzymania, lecz 
rodziny o różnej skali zamożno­
ści i różnego środow iska: robot­
nicze, drobnorrieszczańskie, sa­
modzielne. N ie  opierano się na 
dobrowolnych zgłoszeniach bez­
robotnych do ankiety —  jak to 
było p rzy  dotychczasowych ba­
daniach —  lecz przeprowadzano 
badania we wszystkich małych 
mieszkaniach danego domu Stąd 
wnioski opracow-ane przez In sty­
tut w- pracy Ludw ika Landau 
„Bezrooocie i stopa życiowa lud 
nośe. dz 'e ln ic robotniczych W ar­
szawy ", charakteryzu ją warunki 
bytowania nrztc iętnego ogółu ro­
dzin robotniczych i drohnomiesz- 
mtaiiskich sto licy

N A JW IĘ C E J  D Z IE C I 
N A  < X H O ( IE

Interesująco przedstawia się 
Przedewszystkiem  struktura lud 
nobci w  zbadanych dzielnicach. 
p,,zeciętn ie rodzina robotnicza 
składa się z 3.69 osób —  najw ięk­
sze roaz.ny (po 4.15 osób) są na 
Ochocie i W oli, m niejsze na P ra ­
dze i Czerniakowie. Różnice te 
dotyczą g łów n ie liczby d z ie c i: 
Jkazuje się, że na Ocnocie liczba 
Izieci w  stosunku ao liczbą osób 

w rodzinach dorosłych wynosi aż 
38 proc., na Czerniakow ie tylko 
*8 proc. L iczba  m łodzieży w  w ie­
ku od 13 do 20 lat wynosi 11 
Proc., natom iast w  rodzinach 
Pracowników umysłowych zaled­
wie 3 proc I N a  tym przykładzie 
w idzim y, jak niski poziom rea l­
nych dochodów pracowniczych 
°db ił się na stopie urodzeń. 

W IE Ś  C IĄ G N IE  DO M IA S T A
N a jc iekaw ie j przedstaw ia się 

kwestja struktury ludności 
2 runktu w idzen ia im ,grac ji 
v'it jsk ie j. W śród robotników ob­
jętych  badaniem, 46 procent 
było urodzonych w  Warszaw-ie. 
13 proc pochodzJo z innych 
miast, a 41 proc. ze wsi. W  licz 
bie przybyszów ze wsi 18 proc. 
°s ,ed liło  się w  W arszaw ie już po 
Wojnie Zwńęhszona intensywność 
dopływu ze wsi w  okresie doorej 
kenjunktury (1927— 29) daje się 
wyraźn ie zauważyć.

Z okresu tego. pochodzi 7.1 
Proc. ogółu robotników.

N ie  wszystk ie dzieln ice roboi-

Pomoc dla ofiar
rozruchów w e  L w o w ie
LW Ó W  28. 4. Lwowski zarząd 

m iejsk. przystąpić ma do reje- 
stracj. o fia r  wypadków- na u li­
cach w  dniu 16 kw ietnia. Osoby. 
,Aóre nie z w łasnej w iny dozna­
ły  szkód na zdrow iu lub okale­
czenia . wskutek tego zostały po­
zbawione możności zarobkowa- 

l, m aią korzystać z pomuey 
‘oraźnej. z  takiej samej pomocy 

korzystać mają rodziny po zabi- 
.v ch i zmarłych, które wskutek 

t-mieru żyw iciela znalazły się 
bez środkow do życia

nicze wykazują jednakowy udziel 
przy Dyszów , Im igranci zam iesz­
kują tam, gdzie mit-szkama do­
stać można na jła tw ie j i gdzie są 
najtańsze Najwnęcej jest ich na 
Ochocie, gdzie nowi przybysze po 
roku 1921 dosięgają 30 procent 
robotników m ieszkających na 
Ochocie. N ajm n iej jest na Bród­
nie i Peicow iźn ie.

Ciekawe, że im igranci ze wsi 
nie kieru ją się równom iernie ao 
puszczególnych zawodów. Odse­
tek ich w  stosunku do ogółu ro­
botników wynosi w  przemyśle 34 
procent, wśród służby domowej 
62 procent, wśród dozorców do­
mowych aż 90 procent. N a jw ię ­
cej robotników urodzonych na 
wsi jest w- grupie na jgorzej p łat­
nych. .skupianie się ich w  zawo­
dach nisko opłacanych, wynika

z trudności uzyskania pracy w 
innych zaw-odach.
JED EN  PR A C U JE  N A  TR ZE C H

W śród rodzin robotniczych ob 
jętych  badaniem, pozbawionych 
było przez bezrobocie środków- 
utrzym ania w  całości lub w  czę­
ści 45 proc. ogółu. Z tego p rzy­
padało 25 proc. na rodziny, w- któ­
rych nikt nie zdołał utrzymać się 
przy pracy, 20 proc. r.a rodziny, 
w  których część zarobkujących u- 
traciła  zajęcie, a część pozostała w  
zatrudnieniu. Stw ierdzono wypad­
ki, że nawet praca zarobkowa 
czterech osób w  rodzin ie nie za­
bezpiecza je j przed groźna ewen- 
tuulnuścią znalezien ia się bez 
środków do życia. Typow a staje 
się rodzina łącząca zatrudnio­
nych z bezrobotnymi L iczba ta 
kich rodzm  wynoai około 50 pro-

HanifeslacyjM iiclM-ły
oddziału legionistów lwowskich

W e L w o w ie  odbył s ię z jazd  
człon ków  Z w iązku  L e g jo n is tó w  z 
ok ręgu  lw ow sk iego . Na z je źd z ić  
om aw iano szeroko  os ta tn ie  w y ­
padki lw ow 'sk ie i u cłncalono ob ­
szern ą  rezo lu c ję , w  k tó re j zn a j­
dują się, m ięd zy  innem i tak ie  u- 
s tęp y :

Zjazd zwraca się z serdecznym a- 
pelem do polskiej klasy pracującej, 
aby w walce o swe prawa nie dala 
się wziąć na lep złudnych haseł re- 
wolucyjno-komunlstycznych. Ogół le- 
ljonistów stoi na gruncie solidarno­
ści ze światem pracy, 
oraz

W  momentach walki ekonomicz­
nej, w której klasa pracująca wysu­
wa swe żądania i manifestuje nieza­
dowolenie z bolączek naszego życia 
pol-kiego, Lcgjoniści i*toją po stro­
n ę  klasy pracującej i przeciwstawia 
ją  sir- próbom uwstceznienia ustroju 
społecznego Polski przez czynniki,

które dla celów egoistycznych >vda» 
ty się do naszego obozu.

Pozatćm  uczestnicy zjazdu wy- 
pow iedziel. się j5 kategorycznie 
przeciwko manifestacjom , które 
przeradzają się w  rew olty  uliczno 

dają możność panowania nad sy­
tuacją  komunistom

Zjazd lwowski wypow iedzią] 
się również co do metod policji, 
dowodząc w  rezolucji, że pow in­
ny być one nacechowane umia­
rem i w ielką rozwagą, przyczem  
represjam i powinni być objęci 
tylko sprawcy wykroczeń a nie 
bezkrytyczna, podminowana g ło ­
dem i nęazą masa.

Z jazd związku leg jon istów  lw o­
wskich w-ystąpił z apelem  do rzą ­
du o podjęcie robót inw estycy j­
nych i o pomoc dla bezrobotnych

'. f i *ł

Zebranie dawnych „Żarze wiakćw
w sprawie wypadków lwowskich

LW Ó W , 28. 4. (T e l. w ł.). W e 
Lw ow ie odbyło się przed paru 
dniami zebranie, zwołane przez 
jednego z przywódców przedwo­
jennej organ izacji młodzieży 
„Z a rzew ie ", dr. E. Romera. W  ze­
braniu tem poza dawnymi towa- 
i zyszum. pracy politycznej dr. 
Romera. w zię li udział pp.: dr. 
Ostrowski, ks. Szydelski, prof. 
Stefan Mękarski, dr. Uhma, inź 
M arkowski, oraz liczni pro feso­
row ie, p rzedstaw icie le przemy- 
slu, handlu i t d. Omawianu 
szeroko krwawe wypadki we 
Lw ow ie  i w  imieniu „Z a rzew ia " 
przedstaw iono zebranym do u- 
chwalem a rezolucję, om awiającą

przyczyny w-ypadków lwowskich, 
W  rezolucji jest mowa o nienoi 
mulnym podziale obywateli na 
złych i dobrych, przez co rozp le­
nił się pasorzytn iczy etatyzm, 
wszechmoc biurokracji i nepo­
tyzm, o złych drogach polityki 
gospodarczej, przyczynach bez­
robocia, kryzysie zaufania i t. d.

Rezo lu rj. nie przegłosowano 
wobec dużych różnic poglądów' 
m iedzy zebranymi

Zaznaczyć należy, że do ru­
chu zarzew iarsk iego należał 
przed wojną w iceprern jer K w ia t­
kowski i m inister U lrych, a zbli­
żony do tej grupy jest m inister 
Roman Górecki.

Harcerskie drużyny rcbecze
Coraz liczniejsze zgłoszenia

W obec lic zn ie  n a p ływ a ją cych  
do głów  nej k w a te ry  h a rce rzy  zgło 
szeń o p rz y ję c ie  do harcersk icn  
dru żyn  rob otn iczych , p ro jek to w a ­
ne je s t  zo rga n izow a n ie  poza ist 
n ie.iącem i dotychczas  dru żynam i 
w  R u d o łtow icach  i N ie ro d z im iu  
now ych  h a rcersk ich  ch o tn iczych  
d ru żyn  roboczych  w  W iś le  —  M a ­
lin ce  (b u d ow a  szosy h a rc e rs k ie j) 
o raz w  T u rce  (b u d ow a  h a rcersk ie  
go lo tn iska  s zy b o w co w eg o ).

Do dru żyn  tych p rzy jm ow a n i

są harcerze, którzy ukończyli co­
najmniej 16 la t życia, złożyli przy 
rzcczenie harcerskie, cieszą się dc 
brą op in ję przełożonego harcer­
skiego, oraz zdolm  są do pracy 
f iz y c z n e j, kandydaci zobowiązać 
się muszą do conajm niej trzym ie­
sięcznego pobytu w harcerskiej 
ochotniczej drużynie roboczej.

Podania o przy jęc ie  kierować 
należy do referatu  pracy głów-nej 
kwatery harcerzy (W arszaw a, ul. 
iłyśliwdecka N r. 3 ).

Zwolniony z Berezy
ponownie z&irzym any

cent 53 proc, bezrobotnych nie 
znajduje oparcia w ew nątrz ro ­
dziny, gdyż nikt w  niej nie ma 
zajęcia. 47 proc. bezrobotnych 
obciąża kosztem swego utrzyma 
ma innych członków rodziny. 
Często sie zdarza, że na jedną 
osobę zatrudnioną spada obow ią­
zek zastąpienia dwóch, a nawet 
trzech bezrobotnych. Innem i sło- 
w-y  praw ie co trzem  robotnik za­
trudniony ma na utrzymaniu 
bezrobotnego.

K O B IE T Y  N IE  W Y P IE R A J Ą  
M Ę ŻC ZYZN

Bezrobocie dotyczy w  w iększej 
m ierze mężczyzn n iż kobiet. Spo­
śród m ężczyzn zarobkujących, 
należących do rodzin robotni­
czych, bezrobotnych było 43 
proc., spośrod kobiet tylko 29 
proc. N ie  oznacza to jednak 
istn ien ia jak ie jś  tendencji zastę­
powania m ęzczyzn przez kobiety, 
lub zw aln ian ia  przy redukcjach 
mężczyzn w w iększym  stopniu niż 
kobiet. Różnica wynika w  g łów nej 
m ierze z różn icy w  składzie zawo 
dowym : m ężczyźni pracują i.p. w 
przemyśle budow-lanym, który 
zaw iesza działalność w sezonie 
zimowym, kobiety zaś skupiają 
się w- takich zawodach, jak  n. p. 
spożywczy, który n iew iele ogra­
niczył pracę w  czasie kryzysu.

„T W A R D E  J Ą D R O " B E ZR O ­
B O C IA

Ciekawie w ygląda również 
kwestja czasu trw an ia  bezrobo 
eia. Bezrobotni krótkotrwali, t. j . ' 
pozostający bez pracy nie w ięcej, 
niż rok, stanowią 51 procent ogó­
łu, bezrobotni d ługotrw ali, t. zn. 
przeszło od roku i w ięcej, stano­
w ili 49 procent ogólnej liczby 
bezrobotnych. Jest to owo tw ar­
de jądro  bezrobocia, niemal n ie­
zmienne, nawet przy  wahaniach 
sezonowych,, m ogące być wchlo- 
niętem tylko pod działaniem  za 
sadniczej zm iany sytuacji gospo 
d a rc ze j., P rzeszło  dw ie trzecie 
ogółu bezrobotnych u traciło  pra­
cę w  latach 1929— 1932, a  w ięc 
w  latach zm niejszania ptodukcji 
w prztm yśle. W śród długotrw ale 
bezrobotnych stosunkowo mało 
jest kobiet, które ze wzgięuu na 
zawody, w  jakich są za tru dn ion ej 
mogą się ła tw ie j utrzymać w  za­
jęciu . N ie  zapom inajm y jeszcze 
o kategorji bezrobotnych, poszu­
kujących p ierw szej pracy, t. j. 
m łodocianych, którzy jeszcze n,-, 
gdy nie pracow-ali. L iczb  ogólna 
bezrobotnych przez dodanie po­
szukujących p ierw szej pracy pod­
nosi się praw ie o *4, t. j. c 23 
procent.

R E J E S T R O W A N I I „N IE W I­
D Z IA L N I"

Zasadniczem  źródłem naszych 
wiadomości o liczbie bezrobot­
nych w- Polsce, jest re jestracja  
oezrobotnych w  publicznych biu­
rach pośrednictwa pracy. Jak da­
lece te dane są n iem iarodajne 
św iadczy fakt, że wśród robotn i­
ków- bezrobotnych, odsetek re je ­
stru jących się wynosił tylko 55 
procent. R ejestru je  się zregu ły 
robotnik fabryczny, natom iast w 
rzem iośle i drobnym przemyśle 
poszukiwanie pracy opiera się 
raczej na kontakcie osoDistym 
np z bezrobotnych krawców 
objętych badaniem nie re jestro­
wał się żaden. TaK w ięc mamy 
do czynienia z bezrooociein „n ie- 
w idzia lnem " —  ogólną liczbę 
bezrobotnych w W arszaw ie ob li­
cza Instytut Spraw Społecznych 
na zgórą 100 tysięcy.

Jak wwgląda stopa życiowa ro­
dzin dotkniętych bezpośrednio 
lub pośrednio klęską bezrobocia, 
napiszemy ju tro. (a. o.)

Przegląd prasy

T O M A S Z Ó W  R A W S K I,  28. 1. 
W  T om aszow ie  M azow ieck im  na 
s ta c ji a re sz tow a n y  zosta ł p rze ­
je żd ża ją c y  tam tęd y  w  d rod ze  de 
O poczna, g d z ie  s ta le  m ieszka, b. 
dw u kro tn y  w ię z ień  B erezy , W ła ­
dys ław  Pach o lczyk . o k tó rego  
zw o ln ien iu  d on os iliśm y  p rzed  pa­
ru dn iam i.

W ieść  o zw o ln ien iu  P a ch o lezy - 
ka d o ta rła  szybko do pow ia tu  o- 
p cczyń sk iego . P rz e je żd ża ją c e g o  
p ra gn ę li u jrzeć  i p o w ita ć  k o led zy  
o rg a n iza cy jn i. N a  paru s ta c ja ch  
zeb ra ły  s ię  tłum y n a rodow ców . 
S zc z eg ó ln ;e j u roczyśc ie  i s e rd ec z­
n ie w ita n o  kol. P a ch o lczyk a  w  
W ie lu n iu  i w  T om aszow ie .

Jakież hylo zdziw ien ie, gdy na 
s tacji w Tom aszow ie podszedł 
doń aspirant po lic ji B ielecid  i a- 
resztował pod zarzutem przew o­
żenia n ielegalnych  ulotek. P rze ­
prowadzona rew iz ja  nie dała wy- 
niku, ale pomimo tego Pac-holczy- 
ka zatrzymano. P o lic ja  na stacji 
w- Tom aszow ie porozum iała sie z 
posterunkiem policy jnym  z Opoez 
na i aresztowanego wysłano w 
dalszą drogę późnym w ieczorem  
w- tow arzystw ie trzech policjan­
tów j w dodatku pociągiem  towa- 
rowym.

1 Pacholczyka eskortowała po li­
cja do sam °go domu w  Opocznie.

----------------  ł

Wystawa wykopal.sk
w  B ak u n in ie

P O Z N A Ń , 28. 4. W  poniedzia­
łek, o godz. 12 w  południe, w 
gmachu Tow . P rzy ja c ió ł Nauk 
przy ul. Seweryna M ielżyńskie- 
ro nastąpiło uroczyste o tw arcie 
w vstaw y wykopalisk u. Biskupi­
nie. O tw arcia w ystaw  i, składa­
jące j się z w ie lk iego modelu w y­
kopalisk biskupińskich oraz o r y ­
ginałów  poszczególnych znale­
zisk z dziedziny rzem iosła, ro l­
nictwa, ccram k. i zdobnictwa, 
dokonał p ro fesor uniwersytetu 
poznańskiego, Kostrzewski.

O G R A N IC Z E N IA  D E W IZ O W E
„C z a s "  tak  o św ie t la  os ta tn ie  

p os tan ow ien ia  w a lu to w e  rządu 
„Obect.ie stoimy wobec faktu 

wprowadzenia ograniczeń dewizo 
wych, a więi wobec stwierdzenia, że 
polityka deflacyjna celu pełnego nie 
osiągnęła.

Jako zarządzenie tymczasowe, ma­
jące na celu opanowania w  istocie 
nieuzasadnionych obaw i żerującej 
na nich spekulacji, ogran,rżenia w 
obrocie dewizam i można uznać za 
posunięcie być może konieczne. N a­
tom iast zastrzec sie należy zgóry 
przeciwko wszelkim  próbom wpro­
wadzenia tych ograniczeń jaku sta­
łego instrumentu naszej polityki g o ­
spodarczej.

Ograniczenia dewizowe worowa- 
dzone na stale oznaczają całkowite 
skrępowania wszeikich obroków z za­
granicą Oznaczają poddanie reg la ­
mentacji państwowej przywozu i 
wywozu, przypływu i odpływu kapi­
tału, ruchu turystycznego i  t. d. P o ­
wie ktoś, że  przecież ograniczenia 
takie mogą być mniej czy więcej sze­
rokie. Tak, jeśli chodzi o ogra„.cze- 
nia chwilowe. Jeśli jednak chodzi o 
ograniczenia pojęte jako sta ły punkt 
programu gospodarczego, to albo o- 
bejmą one calokszalt obrotów za­
granicznych albo będą całkowici-- 
bezskuteczne. N ie  można bowiem zo­
stawić furtek bocznych dla dewiz i 
złota które sie chce zittzym ac. Zam­
knięcie tylkc niektórych bram w y ­
padowych nie w ystarczy, nie mówiąc 
już o drogach m niej czy w ięcej nie­
legalnych, które w form ie czarnej 
giełdy są nieodłącznym zjawiskiem 
ograniczeń dewizowych, podobnie 
jak  reglamentacja stopy procento­
wej . sprowadza rozkw it ulicznego 
rynku pieniężnego.

Najbliższe zatem miesiące winny 
przynieść decyzję co do sposobu zró­
wnoważenia naszych obrotów zagra­
nicznych na stale. Po opanowaniu 
przejawów defetyzm u, o których mó­
wi komunikat urzędowy, które z na­
tury rzeczy nie m ogą trwać długo, ■ 
koniecznem jest wyszukanie środków j 
polityki walutowej, któreby nie krę­
powały gospodarstwa, a które po­
zwoliłyby na w-ypełnier.ie f ych za­
dań, które przed naszą polityką go ­
spodarczą stoją.

W ykorzystanie ograniczeń dewizo­
wych do posunięć etatystyczn i-in ­
flacyjnych, o czeir. niektóre kole 
zdawna marzą, nalpżałoby oczywiś­
cie zgóry wyraźnie w-ykluczyć.

K on se rw a ty śc i, o czyw iśc ie , p o ­
zo s ta ją  w ie rn i k lasyczn ym  p o g lą ­
dom  z epok i k w itn ącego  k ap ita ­
lizm u.

Z A R Z Ą D Z E N IE  O C H R O N N E
„ I  K  C ." d a je  n astęn u jąey  ko­

mentarz do p o lityk i d ew izow e j: 
Ograniczenia dew izowe, pomyśla­

ne są jako zarządzenia ochronne dla 
waluty polskiej. Pomyślane są jako 
odciążenia naszego bilansu płatnicze 
go, jako walka ze spekulacją i tezau- 
ryzacją , w-reszcie jako platforma 
dla szerszej aktywizacji gospodar­
stwa, która zapewne przyjdzie.

N ie  są one zmianą systemu p ie­
niężnego, do tego bowiem rząd nie 
był upnważn.ony przez Sejm, nie są 
one zmianą parytetu  waluty, nie do­
tyczą wewnętrznej wartości złotego, 
natomiast wprowauzają przymusową 
gospodarkę dewizową

Społeczeństwo musi zrozumieć, że 
igraniczenia dewizowe są aktem po­
lityk i gospodarczej, a nie paniki, są 
aktem, mającym na celu osiągnięcie 
pewnych efektów  potrzebnych go ­
spodarstwu polskiemu, a nie wyni­
kiem zaburzeń i konsternacji.

O P IN J A  „P O L S K I ZB R O JN E J" 
„P o ls k a  Z b io jn a "  ry su je  p os tę ­

pow a n ie  m in. skarbu tem i słow y .
Każdy objektywny finansista, pa­

trzący zboku na naszą sytuację, u- 
tna w czorajszy krok rządu za cał­
kowicie słuszny i nie budzący żad­
nych obaw. Decyzja rady Banku Pol- 
skiegi o przeznaczeniu 20 m iljonów 
złotych na roboty publiczne posiada 
do Dewnego stopnia znaczenie sym­
boliczne. Kierownicy naszej instytu­
c ji emisyjnej, tak bardzo zawsze o- 
strużni, wskazali, że istn iejący w 
kraju głód pracy musi być zaspoko­
jony. Wprowadzone w  dzień później 
ograniczenia dewizowe pozwalają 
rządowi na konstruktywną pracę v. 
tym  kierunku. Jest rzeczą rządu 
właściwe zharm onizowane tych 
dwóch elementów i umiejętne zna­
lezienie wyjścia z obecnego impasu 

Rząd, legitym ujący Się blisko
10-letnią konsekwentną polityką w a­
lutową, ma prawo oczekiwać —  w  
tak ważnym momencie —  od społe­
czeństwa caikowiteg j poparcia i po­
mocy w  walce ze spekulantami walu­
towymi.

W alka toczy się o wspólne nasze 
dobro: o prawidłowy rozw-ój życia 
gespodarc-»ep Polski, o je j  szczęśli­
wą przyszłość

To też w  takim momencie winniś­
my sie w-szyscy zdejnoczyć do wal 
ki ze ziem —  w pracy nad wzmcc 
r.iemem naszej siły gospodarczej, 
św iat cały patrzy  na nas. Musimy 
pokazać iż jesteśm y społeczeństwem 
prawdziw ie dojrzałem, społeczeń­
stwem, które w  chwilach decydują­
cych jest tak zwarte, jak arm jŁ na 
placu boju.

„K U R J E R  P O R A N N Y "  
P od ob n ie  ocen ia  krok  rząd-j 

„K u r je i- P o ran n y":
Oceniając objektywnie uecyzję o 

zmianie warunków obrotu dewizowe­
go, dochodzi się do p, zekonania, że 
znajduje ona całkowite usnrawie- 
dliwienie w konieczno,ściach naszego 
życie gospodarczego i dlatego uznać 
ją  należy za krok rozumni i celo­
wy- Decyzja ta uchyla niebezpie­
czeństwo niepokojów w alutowych. 
ktadzie kres dalszemu pogłębianiu 
się ubóstwa kapitałowego kraju, u 
m ozliw ia trwale wypełnianie zobo-

wiąęah w stosunku do zagranicy, 
zgodnie z realnemi naszemi możli - 
wościami, w-reszcie stwarza warun-

Do z w a lc z a n ia  g o rą c zk . 
p i z y  a  ryp ie  i przeziębieniu^ 

rm aa jc* Sie d z ięk i sw em u ,
/ sk ład ow i c f ie m .r z n e m u ,,  
' f a f  le ż k iT o g a l ,  k tó r e  s ą ” 

'ś r o d k ie m  p r z e c iw D o lo - ł  
fw y m i prztc iw g 01-cjczr.owymJ

ki dla aktywnej polityk i goupodar 
czej bez narażania na szwank tego, 
co zgodnie poczytywane jes t za pod­
stawę zdrow-ego rozwoju gospodar­
stwa, mianowicie —  stałości pienią­
dza.

O D M IE N N A  O P IN J A
Inaczej u jm uje tę sprawę „P o ­

lon ia " katowicka, w prow adzając 
do rozważań momenty po litycz­
ne. Przytacza  ona ustęp z aekre- 
tu, mówiący o rozpętaniu się nie­
pokoju „częściow o pod wpływem  
wydarzeń zagranicznych, a czę­
ściowo pod wpływem  nieuzasad­
nionych nastrojów  szerzonych 
w ew nątrz k ra ju ." „P o lo n ia "  są­
dzi, że owe „w ydarzen ia  zagra ­
niczne", to ewakuacja N adren ji 
i w zrost powszechnego niepoko­
ju. Głębsze są przyczyny niepo­
koju wewnętrznego. O to:

Naród daremnie domaga się r y ­
chłej, gruntownej zm iany systemu. 
Daremnie prasa niezależna 1 -skazu­
je  na, fakt, że w  innych krajach 
przejściowa lub stała poprawa go ­
spodarcza poprzedzana była zwykle 
powołaniem rządu, bogatego w  ka­
pitał moralny, potężnego zaufaniem 
obywateli, że ożywienie gospodar­
cze było tem wńększe im  silniejszy 
był wstrząs psycfticzny, spowodowa­
ny raaosnem przekonaniem, że oto 
kończy się jeden a zaczyna drugi 
' kres. U  nas za szczyt mądrości po­
litycznej uznano .wmawianie w  spo­
łeczeństwo, że  się właściw ie nic nie 
zmieni, że pozostanie dawny system 
sanacyjny.

Kontrola aewic, choć jes t środkiem 
w różnych krajach wypróbowanym, 
nie należy do rzeczy na jła tw ie j­
szych. Musimy pamiętać, żo Polska 
tem  się różn: od innych krajów, ma 
jącyeh ograniczenia dewizowe, ze u- 
dział obcego, zagranicznego kapitału 
w naszem życiu gospudarczern jest 
poważny i  że w  obrocie pieniężnym 
olbrzymią role odgryw a żyw ioł nie­
polski, bo żydowski W tym  stanie 
rzeczy wykonywanie kontroli obrotu 
dewizowego może być +rudniejsze, 
niż gdzieindziej. Same zakazy nigdj 
nie wystarczają. Konieczne jes t po­
zyskanie zaufania narodu, przekona­
nie go do programu gospodarczego 
rządu.

Deidaraeja rządu zapewnia że 
kontrola wprowadzona została 
„przejściow o". Rzeczyw iście już po 
dwóch, trzech miesiącach będzie mo­
żna ocenić, jak  dekret działa i jakie 
są jego  skutki. Społeczeństwo powin- 
nc zachować jaknajzupełniejszy spo­
kój i zimną krew. Skoro, bez w zg lę­
du na przyczyny, obecne warunki 
sprawiły, iż wydanie takiego . ouza- 
ju zarządzeń było koniecziie, interes 
gospodarstwa narodowego wymaga, 
żeby były one w całej iełni p rzt 
strzegane. A ie  niewątpliw ie, można 
je traktować tylko jako środek do­
raźny j przejściow y. •

Realna droga do całkowitego u- 
zdrowienia gospodarstwa narodowe­
go prowadzi przez odbudowę zau fa­
nia. Jest to niezbędny warunek, k tó­
rego urzeczywistnienie wym aga da- 
lekc idących zasadniczych zmian, 
nietylko w  dziedzinie gospodarczej.

O B E Z P A R T Y JN O Ś Ć  a r m j i

P. Cat - M ackiew icz w  dalszym 
ciągu atakuje „n apraw iaczy" za 
przeprowadzenie na z jeździe  F e ­
deracji Zw iązków  Obrońców 
O jczyzny rezolucyj politycznych. 
Au tor przytacza uchwałę w ileń ­
skiego Zw. O ficerów  R ezerw y.

Kto chciał naruszyć zasadę a^o- 
Mtyczności i apartyjrości związków 
"o jskow ych . Oczywiście „napraw a ' 
K to zorganizował zjazd nadzwyczaj­
ny, zaskakiwał rezolucjami. N azw i­
ska mówią za siebie pp. Grażyński, 
Kwiatkowski, szefow ie „napraw y". 
D laczego akcja „naprawy" przy 
pierwszym  wyjeżdzie w  teren tak 6ię 
poślizgnęła?

N ie  należy uważać, że niepopular. 
ność ,,napr„wy‘ tu zawiniła. Ow szer, 
„naprawa" jest bardzo niepopularna, 
znienawidzona nawet i to zarówno 
przez inteligencję wolnych zawodów, 
którą razi swa nieprzyjem ną dema- 
geg ją , jak wśród m ałego urzędnika, 
który ją nienawidzi za bezceremon- 
jalnośc w  polityce personalnej 
wśród s fer urzędniczych. A le  niepo- 
v.rdzenie, załamanie się akcji p, 
Grażyńskiego w  Federacji ma je d ­
nak większą, powiedziałbym  pięk­
niejszą przyczynę. Oto oficer polsk 
s ui na straży tego co zostawił mu 
M arszaleł najdroższego i najsiln iej­
szego w Polsce —  mianowicie w o j­
ska. A  upartyjnianie związków w o j­
skowych godz; niewątpliw ie w  inte­
resy uncji polskiej

Czy „napraw iacze" są bardziej 
n ienaw idzen i w  społeczeństw ie 
od reszty swych sojuszników po­
litycznych  —  trudne przesądzać. 
A le  sprzeciw M ackiew icza prze­
ciw- upartyjn ianiu wojska i 
zw iązków  w ojskowych jes t słusz­
ny i żarowy.


